
Janusz Lisiecki


Pragnienie

Nagły kawałek cienia, drżący na twojej dłoni. Pod wieczór, w pubie

wstrząsanym dzikim techno. Ten kontrast: smutek pełen nadziei i niefrasobliwa

radość. My i ona. Powaga utopiona w żartach, zamawianiu piwa, trzaskaniu

drzwi na zaplecze. Tyle światów w jednym miejscu, warianty życia

skondensowane i zmiksowane przez chudego didżeja. Pochylam się, próbuję

pocałować twoją szyję, to miejsce, gdzie skóra jest najbardziej skulona, ten

fragment, który – jak się wydaje – chłonie całe zimno tego miasta, a potem

sinieje jak wcielenie strachu. A oni wokół nas, roztańczeni, giętcy, niemal

obli w migoczących trójkatach światła.Wstajesz, zbierasz rzeczy ze stolika, wkładasz

do kieszeni papierosy i kilka zesztywniałych monet. Ty chcesz czegoś więcej, czegoś

innego, pragniesz muzyki, która jest ciszą, ciszy, która rozbrzmiewa jak

wieczny refren. Wstaję, ruszamy w kierunku wyjścia, w kierunku mieszkania

zamkniętego na dwa zamki, bezpiecznego, pełnego naszych talerzy, ubrań,

odziedziczonych mebli, zegarków, pierścionków. Pełnego naszych cieni, które

wciąż natrętnie drżą na dywanie i ścianach. W nocy leżymy obok siebie, przełykamy

ślinę, nic nie mówimy. A oni? Czy ciągle tańczą w poszarpanych objęciach nocy, czy

włączają muzykę na dworcach, autostradach, w parkach? We śnie opuszczamy swoje ciała i

biegniemy do nich, przez powietrze, przez korytarze czasu, prosto w objęcia dźwięków.


Leszek Bartoszewski
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Oli

Zaszumiało mi w głowie

od tego tańca,

od szampana,

od walca,

od zapachów, kolorów, miłości.

A tymczasem wybiła północ.

Orkiestra zbiera instrumenty,

nieuczciwi kelnerzy sprzątają stoły,

chowając po kieszeniach rodowe srebra.

Zajeżdżają stukonne powozy.

Hrabia Wroński uwodzi kolejną, rosyjską piękność.

Zrozpaczona Anna Arkadiewna popełnia samobójstwo.

Zaszumiało im w głowach

od tego tańca,

od szampana,

od walca,

od zapachów, kolorów, miłości.

Świat wiruje

na nowo i nowo:

nic się nie kończy –

Życie pisze kolejną powieść!

Barbara Kołacz



Album z muzyką

Na fotografii z lat dwudziestych

Wiejski muzyk zgarnia nuty na smyczkach

I żwawą melodią zaprasza do oberka

Czepcowa podparta pod boki

Przygaduje starościnie

Weselną przyśpiewką

Przydrożna karczma przytupuje z uciechy

Sagan z kaszą podskakuje na fajerce

Niczym ludowa perkusja

Kawalerka pogwizduje wesoło

Udając leśne szczygły

Panny otrzepują spódnice z kurzu

Zakręcone w tańcu warkocze

Smagają zaczepnie zalotników

Tumult taki, że aż drzazgi lecą z podłogi

Tubalny śmiech przetacza się jak krągły księżyc

Gorącym czerwcem po weselnikach

Pod powiekami brzmi jeszcze tamta muzyka

Z dotyku pożółkłej tekturki

Przeszłość staje się teraźniejszością

Zamknięta w futerale kruchej pamięci

Michał Witold Gajda



Królowa

Regina Coeli (Ignaz Reimann)

Przed świtem, poruszenie wsród brzozowych panien.


Szumiały między sobą i stroszyły liście,

     gdyż wiedziały, że zanim nowy dzień nastanie,

będą wśród krzewów jeżyn czekać na Jej przyjście.

     Lecz zanim się pojawi, wachlarze łopianów

       strącą rosę na ziemię, jak ofiarny trunek.

     Zbite deszczem piołuny na powrót powstaną,

      bowiem zawsze potrafią ciężar życia unieść.

      Poruszy się wiklina, wiatr na trzcinach zagra

    leciutkie pianissimo, głosząc wszystkim pokój,

      a rój ważek zatańczy, jednak przecież żadna

       nie zmąci wody stawu z obrazem obłoków.

Mokrej łące się przyśni mgła, po której przejdzie

    smukła postać, by zorzę wywołać zza ściany

ciemnych sosen i świerków. Pojaśnieje wszędzie

na znak, że jest na świecie miejsce także dla nich.

      A może się pojawi na piaszczystej ścieżce

    jako młoda dziewczyna z warkoczem i bosa.

Przystanie w leśnym cieniu i cichutko westchnie,

   bo kocha, kiedy kwitnie Jej wieczysty posag.

    Potem, jasna od brzasku, ruszy w dalszą drogę

na słonecznych promieniach, jak po złotych schodach,

  żeby wśród gwiazd odpocząć i rozmawiać z Bogiem.

          Ale kiedyś powróci – piękna panna młoda.

